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Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
kumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.“ Przed- 

ta kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 

fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
zus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terg T, or. 117. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f, 
m a odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 
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Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
_ mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
 umiemmczyć się pozwoli! 


= Polacy na obczyźnie. 


Bochum. Tutejsze Tow. św. Barbary 
_ Obchodzito w ubiegłą niedzielę 15 -stą rocznicę 
_ istnienia. Po południu odprawił ks, Kleinsor- 
ge w klasztorze polskie Nieszpory przy bar- 
_ dzo licznym udziale wiernych. Po nabożeństwie 
- Spieszyło wszystko na salę zabawy, to też 
wielką sala ,Tonhalle* zapełnioną była po sa- 
_ me brzegi. Na uroczystość przybyło też ze 
Swemi pięknemi chorągwiami przeszło 10 pol- 
= Skich towarzystw sąsiednich. Podczas uroczy- 
Stosci był koncert, śpiew, deklamacye, ks. Klein- 
_ Sorge przemówił zaś do zgromadzonych w krót - 
ości w języku polskim podnosząc znaczenie 
_ towarzystw. 
W końcu odegrano bardzo wesołą sztukę 
Pt. Trójka hultajska*. W sztuce tej zachodzi 
_ dużo scen zabawnych, które też burze śmiechu 
wywoływały. 


00. Redemptoryści w Bochum. 


) W masonskim i hakatystycznym „blacie“ 

»Rheinisch - Westfälisches Tageblatt* czytamy 
0 niżej: „Z zupełnie dobrze poinformowanej 
Strony otrzymał „Rhein. - Westf. Tagebl.“ na- 
_ Stępujące doniesienie: „Berlin 4 listopada. Po- 
Wrót OO. Redemptorystów do Bochum nastąpi 
_ Prawdopodobnie w krótkim czasie. W mini- 
Sterstwie długi czas wahano się przystać na 
Powrót zakonu do miasta, w którem już i tak 
_ Wyznaniowe sprzeczności w wielkim stopniu 
- Panujg, na usposobienie ministerstwa wpłynął 
_ ERacznie protest bochumskiego ewangielickiego 
 xbundu*. Teraz jednak obaw sie pozbyto i 
 Faczgto nowe układy w sprawie powrotu za- 
| £onników, a które to starania przy obecnem 
_ Stanowisku ministerstwa bez wątpienia do sku- 
tku doprowadzą.“ 

Wiadomość powyższa przestraszyła nie 
Malo „Rhein.- Westfälisches Tagebl.*, organ 
_ osławionego katolikożerczego związku ewangie- 
 lekiego, to też dodaje od siebie takie uwagi: 
_ »Rozumie się samo przez się, że przeciw po- 
= Wrotowi OO. Redemptorystów dziś jeszcze te 
_ Same istnieją powody, chociaż w ministerstwie 
 kdaję się obecnie inny wiatr wieje. Spodzie- 
_ Waé się należy, że ewangielicki „bund“ i teraz 
pełni swą powinność! Jeżeli na nowo wy- 
_ “any zostanie zapalny protest ewangielickich 
_ Obywateli, — a protest taki ma wpływ w wyż- 
| Szych kołach, — wtedy odda on przysługę nie- 
Diko sprawie niemiecko - protestanckiej, lecz 
ję że pokojowi wyznaniowemu.  Względy o- 

azywane ciągle z wysokich i najwyższych 

anowisk katolicyzmowi zaczynają rzeczywiście 
_ Wzbudzać obawy.“ 
y Tyle „blatt* wymieniony. Naszem zdaniem 
„Prawie zgody wyznaniowej służy się najlepiej 
W ten sposób, iż każdemu wyznaniu daje się 
 Eupełną wolność. Powrót OO. Redemptory- 
głów nie może też zgoła przyczynić się do za- 
ea enia pokoju wyznaniowego, boć to nie jego 
sa a przecież i inne zakony mamy, a je- 
Mak spokój zakłócony nie został. Wymysly 


i 


| czyżby i te po „vereinu* należały ? 


VIARUS POLSKI 


MÓDL SIĘ I PRAGUJ! 


Bochum, wtorek 8 listopada 1898. 


Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. == 


o zakłóceniu zgody wyzaań rozsiewają ,blatty“ 
dla tego, aby OO. Redemptorystom nie po- 
zwolono mieszkać w Bochum. Spodziewamy 
sig jednak, że jak psie głosy nie idą w nie- 
biosy, tak i agitacye „bundu* ewangielickiego 
nie odniosą pożądanego przez tenże skutku i 
niebawem katolicy Bochumu powitać będą mo- 
gli zakonników-wygnańców, którzy nad oświe- 
ceniem katolickiego ludu w obwodzie przemy- 
słowym będą pracowali, jak to czynili przed 
laty 25 przeszło, zanim ich brutalna ręka Bi- 


'sBmarcka z ich wypędziła własności i wyda- 


liła z kraju ich rodzinnego. Miejmy nadzieję, 
że sprawiedliwości stanie się wreszcie zadość. 


Ziemie polskie. 
* Z Prus Zach., Warmii i Mazur, 

Wybory w Prusiech Zach. nie wypadły 
korzystnie, gdyż stracono 3 mandaty. Obrano 
Polaków : 

W okręgu lubawskim p. Leona Czarliń- 
skiego. 

W okręgu Wejherowsko- pucko- kartuskim 
ks. kanonika Neubauera i prof. Schroedera (287 
głosami przeciwko 157.) 

W okręgu brodnickim wybrano landrata 
Dumratha 105 głosami, podczas gdy na kan- 
dydata polskiego ks. Wolszlegiera oddano tylko 
94 głosy. 

W obwodzie kościersko-tczewsko-staro- 
gardzkim nie powiodło się tym razem. Przed 
5 laty liczba polskich i niemieckich wyborców 
była niemal równą, tak że raz było można wy- 
brać polskiego kandydata, (którego wybór 
wprawdzie później unieważniono), to w tym 
roku zdobyli się Polacy jedynie na 216 wy- 
borców, podczas gdy Niemcy wybrali ich 284. 

powiecie świeckim oddano w pierwszem 
głosowaniu głosów: na pana Parczewskiego z 
Belna (Polaka) 122, na pana Gerlicha 71, na 
p. Rasmusa 81, a na Reibnitza (wolnomyślne- 
go) 13. Przy wyborze ściślejszym połączyli 
się Rasmusowscy i Gerlichowcy i wybrali 152 
głosami pana Rasmusa. Polski kandydat prze- 
adi, 
x W okręgu człuchowsko: chojnicko- tuchol- 
skim zwyciężyli konserwatyści dzięki pomocy 
niemieckich centrowców. . 

W Toruniu zwyciężyli przy pomocy Po- 
laków Niemcy wolnomyślni. 

W obwodzie Olsztyn- Reszel obrani kato- 
licy niemieccy: Ks. kan. Herrmann i obywa- 
tel Graw 418 odnośnie 413 głosami. Ks. dzie- 
kan dr. Wolszlegier otrzymał 21 głosów. 

W Chełmnie chcą Niemcy katolicy za- 
brać kościół św. Ducha na swój wyłączny u- 
żytek. Kościół ten jest obecnie ruiną, a wła- 
dze wojskowe używają budynek jako skład 
amunicyi. | 

Gdańsk. „Gazeta Gd.“ pisze: „W dzień 
Zaduszny odbyło się jak po inne lata w ko- 
ściele św. Mikołaja nabożeństwo polskie za 
dusze zmarłych, zakończone procesyą, z tą ró- 
żnicą, iż podczas kiedy w poprzednich latach 


wydawano świece do procesyi, tym razem nie 


chciano ich wydać. Kościelny oświadczył, iż 


sg one własnością ,Processionsvereinu* i że 


nie ma klucza od skrzyni, w której są złożone, 
Na ołtarzach, przed któremi odbywają się sta- 
cye, tym razem żadnych świec nie zapalono; 
Zwyczaj 
ten był zachowany od 20 lat. Drobne to może 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pole 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje sig. 
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wypadki, w każdym razie dość znamienne, 
by w nich dopatrzeć się kłócia śpilkami. Pra- 
wda, że do zaprowadzenią polskich nabożeństw 
w kościele św. Mikołaja potrzeba było dopiero 
rozkazu wyższej wiadzy kościelnej; to też nie 
dziw, że i dziś najmilej chcianoby w ogóle 
znieść polskie nabożeństwa. 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 


Wybory. W Poznańskiem obrano pol- 
skich kandydatów: W okręgu gnieźnieńskim p. 
dyr. Lieona Grabskiego 129 przeciwko 124 
głosom. 

W okręgu ostrowsko- odolanowsko-ostrze- 
rzowsko-kępińskim pp. syndyka Mizerskiego i 
Wi. Jerzykiewicza. 

W okręgu śremsko-średzko-wrzeskim pp. 
dr. Szumana, ks. prob. Stychla i pana Józefa 
Głębockiego. > 

W okręgu nowotomysko - grodzisko-śmi- 
gielsko- kościańskim pp. szambelana Cegielskie- 
go i Brodnickiego. 

W okręgu jarocińsko -kożmińsko-krotoszyń- 
sko-pleszewskim p. radzce Mottego i ks. dr. 
Jażdzewskiego. is) 

Razem z Ksiestwa 10 posłów. 

Straciliśmy zaś następujące mandaty: 

1) W okręgu mogilnicko-żnińsko-wągro- 
wieckim dwa. Okręg ten reprezentowali do- 
tychczas pp. | Brodnicki i Sczaniecki. Teraz 
wybrano Niemców: landrata Wolfa i radzcę 
sądów. Peltasona (konserwatystę i narodowo- 
liberała) 220 głosami podczas gdy na kandyda- 
tów polskich pp. Sczanieckiego i Jantę Półczyń- 
skiego padło tylko głosów 200. 

Strata to nieprzewidziana i dla tego bar- 
dzo bolesna. 

3) W okręgu poznańsko- obornickim je- 
den mandat. 

Przed pięciu laty wybrano tam na mocy 
kompromisu z wolnomyślnymi 1 polskiego po- 
sta (dr. Dziorobka z Sremu i 1 wolnomyślne- 
go.) Teraz zwyciężyli kandydaci; zjednoczo- 
nych Niemców. 

Tak zw. „król armat* Krupp z Es- 
sen nabył od pewnego posiedziciela niemie- 
ckiego na Wildzie pod Poznaniem obszar grun- 
tu, wynoszący 14 mórg, za 100,000 marek. ; 

Szamotuły. Dzielnym myśliwym musi 
być leśniczy Sottysiak w Gölczewku, upolo- 
wał bowiem w jesieni tego roku 1557 kuropatw. 

Poznań. Ks. dr. Lewicki, proboszcz u św. 
Marcina, mianowany został prałatem Jego Swig- 
tobliwości Ojca św. 

Inowrocław. Nauczyciel pan Janecki 
w Siedlimowie wystósował w styczniu rb. list 
do komisarza obwodowego pana Altmanna, w 
którym zarzucał soltysowi tamtejszemu p. Sta- 
chowiakowi najrozmaitsze wady, a w końcu 
nadmienił, że gdy podczas 100-letniego jubile- 
uszu cesarza Wilhelma I żądał od niego pie- 
niędzy na uraczenie dzieci szkólnych, Stachowiak 
miał odpowiedzieć: „Dla przeklętych Niem- 
ców nie dam pieniędzy. Jeżli chcą obchodzić 
uroczystości, niech je wyprawiają za własne 
pieniądze.* Stachowiak, dowiedziawszy się o 
tej denuncyacyi, postarał się o to, że Jane- 
ckiemu wytoczono proces o obrazę. Komisarz 
p. Altmann wystawił Siachowiakowi jak naj- 
lepsze świadectwo, a pan nauczyciel Janecki 
zarzutów swych udowodnić nie zdołał. Wsku- 
tek tego skazał sąd Janeckiego na 50 marek 
kary i koszta. 
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* Ze Slazka czyli Starej Polski. 


Wybory. W Opolskiem przeszli obaj 
stawieni kandydaci centrowi. Pan major Szmula 
otrzymał 242 głosy, rządowiec Kupfer 178, 
ksiądz Wolny 21 i adwokat Vogt 10. — Pan 
radzca Nadbyl otrzymał głosów 278, rządowiec 
151. — Razem z tą radosną nadeszła jednak 
smutna wiadomość, że p. major Szmula zapadł 
na chorobę sercową. Miejmy w Bogu nadzieję, 
że wnet do zdrowia powróci. 

W okręgu strzelecko -lublinieckim przeszli 
ksiądz dziekan Głowacki i hrabia Strachwitz ; 
pierwszy otrzymał głosów 348, drugi 334. Prze- 
ciwnych głosów nie było żadnych. 

W okręgu kozielsko- ginbezynskim 
zwyciężyli kandydaci centrowi, sędzia Gorke z 
Baborowa, posiedziciel Klose z Lewice i kapi- 
talista Belik, otrzymawszy 460, 460 i 464 
głosów. 


W bytomsko-katowicko- tarnowic- 
ko-zabrskim okregu obrano hr. Ballestrema 
i radzcę Letochę, w pszczyhsko-rybnickim 
adwokata Faltina ze Strzelec, lekarza dr. Mo- 
ritza z Pilchowic i radzcg Gorniga z Bytomia, 
w nysko-grotkowskim dwóch centrowców, w 
kluczborko oleskim jednego centrowca, adwo- 
kata Miicke z Kluczborka, i jednego konser- 
watystę. 

W okręgu prudnieko-niemodlińskim 
centrum górą. Baron Huene otrzymał głosów 
461, Strzoda 301, Mittmann 37, Schauschor 107. 
Strzoda i baron Huene zatem obrani. 

W okręgu wyborczym gliwiekim prze- 
szedł kandydat centrowy, posiedziciel ziemski 
dr. Heisig z Gliwic otrzymawszy głosów 261. 

Na całym Slązku wybrano tym razem 26 
centrowców, czyli 3 więcej niż przed 5 laty. 
a zasługą to głównie powiatu raciborskiego, 
który odzyskał 2 krzesła poselskie. 

Suszec. Przed 3 laty zgorzał nam ko- 
ściół. Za łaską Bożą: i pomocą ludzką udało 
się nam go odbudować i dnia 12 bm. odbędzie 
się uroczyste poświęcenie. 

Ruda. Na kopalni „Wolfganga“ obry- 
wające sig wegle zabiły górnika Rondora a 
ciskacza Rizzi’ego ciężko pokaleczyły. 

Mikołów. W pobliżu lazaretu znaleziono 
tych dni trupa mężczyzny mogącego liczyć 
oko lat 60. Był to, jak się następnie przekona- 
no, niejakiś Jan Wieczorek z Kamionki, który 
cierpiał na pomięszanie zmysłów. 


Wiadomosei ze świata. 


Berlin. Znanym już jest rezultat wy- 
borów ze wszystkich (483) okręgów wybor- 


Madejowe Łoże. 


Opowiadanie historyczne z XI. wieku. 


(Ciąg dalszy.) 

Swigtosiaw zaś stoi na stogu siana i przy- 
łożywszy rękę do czola, dla zasłonięcia się od 
blasku słonecznego, patrzy na bitwę. Nagle 
obróci się do Staszkai rzeknie: 

— Ostah mi tutaj i nie ruszaj się. Ja 
muszę iść do wojewody. Masz łuk i strzały, 
możesz szyć w Czechów — ztąd dobrze ich 
widać i żadna twoja strzała chybić nie po- 
winna. 

Zsunął się ze stogu i jeszcze raz zawołał: 

— Żebyś mi się ztąd nie ruszał, ja tu za- 
raz wrócę. 

Staszko położył się jak długi na stogu, 
nasadził strzałę na cięciwę i patrzy w kogo 
wymierzyć. Właśnie Czósi od tej strony wy- 
łamali zupełnie częstokoł i ogromnym tłumem 
wdzierać się poczęli na parkan. 

— O! żle! — mruknął Staszek — jeno 
patrzeć jak wezmą gródek. 

To rzekłszy zmierzył w pierwszego lepsze- 
go i ten zaraz spadł z parkanu. Odtąd ciągle 
nakładał strzały, naciągał łuk i strzelał. Za- 
pomniał o wszystkiem, gorąco mu się zrobiło 
i tylko strzelał i strzelał. Istotnie rzadko chy- 
bił, ale na co się to wszystko zdało. Na miej- 
sce zabitych zjawiali się nowi i na polu widać 
było ogromne tłumy Czechów, dążące z krzy- 
kiem, z odgłosem trąb i piszczałek do sztur- 
mu. Staszek strzelał i strzelał aż nakoniec, gdy 
raz sięgnął ręką do kołczanu, czuł, że jest 
pusty. 
Zbladł, ogarnęła go rozpacz i mruknął: 
— Ano... cóż ja teraz pocznę? 


W IARUS POLSKI. 


czych. Wybrano: 147 konserwatystów, 100 
członków centrum (przybyło 5), 74 narodowo- 
liberalnych, 57 wolnokenserwatystéw, 24 wol- 
nomyślnych kierunku Richtera, 18 Polaków, 10 
wolnomyślnych kierunku Rickerta, 3 członków 
„Bundu“ rolników, 2 Duńczyków, 1 demokratę 
i 1 nie należącego do żadnego stronnictwa. 

Polacy stracili 4 mandaty, centrum zdo- 
było 5 nowych, konserwatyści postradali 7, 
narodowi liberałowie 10. Wolnomyślne stron- 
nictwo ludowe uzyskało 11, wolnomyślne zje- 
dnoczenie 4 mandaty. W każdym razie stron- 
nictwa konserwatywne liczyć będą jeszcze w 
Izbie deputowanych przeszło 200 członków, 
lecz do absolutnej większości będzie im brakło 
18 głosów. 

Pisma katolickie, wolnomyślne i liberalne 
wyrażają zadowolenie z takiego wyniku wyborów 
gdyż stronnictwa wsteczne nie mają w sejmie 
przewagi. 

Najwięcej naturalnie zadowolony Eugeniusz 
Richter, którego akcye poszły znowu w górę, 
ma bowiem pod swemi rozkazami 24 posłów, 
podczas kiedy w ostatniem pięcioleciu komen- 
derował tylko garstką 18. Kpi też sobie z 
Rickerta, który czterech tylko zyskał nowych 
posłów i to wszystkich czterech wybranych z 
pomocą konserwatystów pod hasłem: „Precz z 
Polakami! Pan Richter powiada dowcipnie, że 
napaść Rickerta na twierdze wolnomyślnego 
stronnictwa ludowego zupełnie się nie udała; 
mianowicie nie pozwolono sobie odebrać Pozna- 
nia, na który skierowano działa najcięższego 
kalibru i na który szczególnie ostrzono zęby. 
Nie pomogły jednak żadne sztuczki. 

Sejm pruski, jak z wiarogodnej strony do- 
wiadują się dzienniki berlińskie, zwołany będzie 
na 10 stycznia. 

Berlińskie dzienniki zapowiadają, że rząd 
w najbliższej sesyi sejmowej zażąda pieniędzy 
na budowę domów dla niższych urzędników i 
robotników będących w służbie państwowej. 

Berlin. Proces o obrazę majestatu prze- 
ciwko Maksymilianowi Hardenowi, wydawcy 
„Zukunf:“, budzi wielkie zainteresowanie. Z ła- 
two zrozumiałych względów nie możemy się o 
nim rozpisywać tak, jak to czyni prasa nie- 
miecka, która pod tym względem w szczęśliw- 
szem znajduje się położeniu. Na wniosek pro- 
kuratora uchwalił trybunał tojność rozpraw 
podczas czytania inkryminowanych artykułów. 
Prokurator powiedział między innemi, że pū- 
bliczne odczytanie artykułów doprowadziłoby 
do uwag nad osobą cesarza, które, dostawszy 
się do publicznej wiadomości, mogłyby zakłó- 
cić spokój publiczny. Z procesu warto zazna- 
czyć to, co Harden na zapytanie przewodni- 
a] 

W tejże chwili ogromna wrzawa rozległa 
się tam za kościołem od strony głównej bramy 
i krzyk: 

— Zginęliśmy. Czesi w gródku! Czesi w 
gródku ! 

Staszko poniósł się na stogu i chwyciwszy 
za topór, który wczoraj zdubył, patrzał z 
iskrzgcemi oczami w tę stronę, zkąd krzyki 
słychać było. Nagle zjawił się Świętosław, 
szedł chwiejąc się, cały zbroczony krwią i 
wołał : 

— Staszku! Staszku! 

— Jestem kmieciu. 

— Chodź tu do mnie! 

Chłopak żwawo zsunął się ze stogu ista- 
nął przy Swiętosławie. 

— Czesi gród wzięli, chodź za mną! 

Chwycił go za rękę i przez boczne drzwi 
wprowadził do kościoła, gdzie byli zebrani 
prawie wszyscy księża i modlili się, lub nie- 
spokojnie szeptali między sobą. Świętosław po- 
prawadził zdziwionego tem wszystkiem chopca 
do jednego z księży i rzekł: 

— Ojcze Teofilu, raczcie schować tego 
chłopca. 

— A gdzież ja go schowam? 

— Zmiłujcie się ojcze! prosit Swiętosław. 

Ksiądz spojrzał na Stąszka i spytał: 

— A czyjże on? czy wasz? 

— Nie, on jest Mazur, ale matka oddała 
mi go pod opiekę. Ranny jestem, cóż ja mu 
teraz poradzę? Ratujcie ojcze chłopca, on ma 
iść na księdza. 

— Ano dobrze... nadzieję mu komeszkę, 
będzie uchodził za sługę kościelnego. 

Świętosław ukłonił się księdzu do kolan i 
wybiegł z kościoła, a tymczasem ojciec T'eofil 
zaprowadził Staszka do zakrystyi, kazał mu 


czącego trybunału opowiedział o stanowisku 
swojem do następców księcia Bismarcka. Przy- 
znał zupełnie otwarcie, że kanclerza Caprivie- — 
go bezwzględnie zwalczał. Książę Hohenlohe 
był mu z początku sympatycznym, sympatya 
jego wkrótce jednakże znikła, skoro się prze- 
konał, że książę nie posiada niezbędnej energii. 
Innych ministrów Harden popierał, chociaż z 
drugiej strony nie pobłażał tym, którzy zda- 
niem jego nie dorośli swemu zadaniu. Wresz- 
cie oświadczył, że jego „Zukunft“ rozchodzi 
się w blisko 12.000 egzemplarzy, a czytają ją 
przeważnie wyższe sfery i wysokie koła woj- 
skowe. Wywody Hardena prokurator zreasu- 
mował w ten sposób: 1) oskarżony przyznał, 
że zwalczał politykę rządu, prowadzą po upad- 
ku Bismarcka, jako „a gruntu błędnąć (ver- 
kehrt); 2) że dowodził, iż inicyatorem wyłą- 
cznym polityki jest cesurz a kanclerze nie są 
zdolni polityce tej się oprzeć. W polemice z 
prokuratorem Harden zaprzeczył, jakoby kie- 
dykolwiek pisał, że wszelkie bez wyjątku kro- 
ki rządowe zwalczał jako błędne ; przestrzegał 
on tylko stale przed tem, aby nie zastawiano 
się wciąż osobą cesarza, gdyż w opinii utwier- 
dzicby się musiało przekonanie, że wszystko 
szło“ (Unheil) pochodzi od monarchy. j 
Berlin. Towarzystwa wojaków są znowu 
przedmiotem dyskusyi publicznej z powođy 
„oświadczenia“ przesłanego poszczególnym 
członkom. do podpisania. Oświadczenie to jest 
ponownem przyrzeczeniem wierności dla ce- 
sarza i ojczyzny, oraz zaręczeniem, że pod= 
pisany będzie szerzył w prywatnem życiu 
uczucia niemieckie, a w razie przeciwnym 
zgadza się na wykluczenie go z towarzystwa. 
— Bardzo wielu członków, jak niemieckię ga- 
zety donoszą, nie podpisało tego „oświadcze- 
nia“, uważając je po prostu za obrazę. Słu- 
sznie niektóre dzienniki zauważają, że cóżby 
powiedziano, gdyby podobnie, jak w tym przy- 
padku, jakaśkolwiek władza zażądała od wy- 
służonych oficerów piśmiennego oświadczenia 
co do wierności dla cesarza i państwa. Z ogól- 
nem też potępieniem spotyka się to „oswiad- 
czenie“, przesłane członkom Towarzystw wo- 
jackich, a powszechnem jest przeświadczenie, 
że ten eksperyment pogorszy tylko położenie | 
Berlin. Jak donoszą pisma berlińskie; 
zamierza ministerstwo sprawiedliwości prze- 
dłożyć sejmom projekt, zaprowadzający tak w | 
sprawach. karnych jak i cywilnych przysięgę 
po zeznaniu, w miejsce obowięzującej dotych= 
czas przysięgi przed zeznaniem. 
Berlin. Do tutejszych dzienników dono- 
szą prywatnie z Londynu, że nieustające z bro- 
jenia angielskie nie odnoszą się do kwestyi 


łuk, topór i miecz oddać, co z wielkim żalem 
chłopiec uczynił i ubrał go w komeszkę. 7 
— Gadaj Czechom, żeś sługa kościelny: 
Rozumiesz ? 
— Rozumiem jasny księże. 
Usiadł sobie w kącie zakrystyi i począł 
słuchać jak straszna wrzawa, krzyki, jęki wzra” 
stały z każdą chwilą. Widocznie w gódku 
walczono jeszcze uparcie, a może też Czesi 
mordowali zwyciężonych. Trwało to dość dłu” | 
go, a księża tymczasem po kościele chodzili 
modlili się lub rozmawiali po cichu między so- | 
bą. Wszyscy byli mocno przerażeni. 
Nagle poczęto się dobijać do glównyéb | 
drzwi kościelnych. Między księżmi zrobił się 
ruch, zaczęli biegać przestraszeni, wielu pada- 
ło na kolana i wołało głośno: 
— Święty Wojciechu zmiłuj się nad nami! | 
Wtedy wystąpił jeden z księży, ten sams] 
co przyjął Staszka, Ojciec Teofil, i idąc śmiało 
ku drzwiom, mówił: 
— Trzeba otworzyć. Czegoż czekacie? 
czy na to, żeby drzwi wylamali ? | 
I śmiało odsunął żelazne wrzeciądze, drzw 
się rozwarły i do kościoła naprzód wpadłój 
kilkunastu Czechów w białych sukmanach, * 
łapciach lipowych z toporami i mieczami W 
rękach. Wnętrze jednak świątyni słabo oświe”| 
tlone, ztąd mroczne, mnóstwo w niem posągó | 
i rzężb, cisza tu panująca uderzyła ich. Za” 
trzymali się, a niektórzy zdjąwszy kołpaki, po 
klękali i żegnać się poczęli. i 
Wkrótce jednak zrobił się między niw 
ruch, zjawiło się jakieś młode pacholę w szkat | 
łatne suknie ubrane i wołać poczęło po czes” | > 
na wojaków, by się usuwali, bo arcybiskóf| - 
Sewer idzie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Towarzystwo św. Michała w Bruchu 
donosi wszystkim Rodakom w Bruchu i okolicy i Towarzystwom pol- 
skim, iż w niedzielę dnia 13 listopada obchodzi swą 10 rocznicę, 


Er dao al z siek vecs does st | HUGE się w Wattenscheid najlepiej i najtaniej 


żna znowu zabawy odbywać. Zwracamy szan. Tow. uwagę, że prę- : . 
dzej nie mogliśmy zaproszeń rozesłać, bo pozwolenia nie było. Pro- w największy. m domu towarowym. 
gram obchodu rocznicy: Od godz. wpół do 3 po poł. do 4 jest przyj- 


mowanie Towarzystw, potem pochód do kościoła na nabożeństwo. Po o 

nabożeństwie pochód przy odgłosie muzyki do lokalu, tam będzie kon- 

cert przeplatany śpiewem i deklamacyami. O godz. wpół do 8 nastąpi 

przedstawienie teatralne:: „Ewa Miaskowska*. Wstęp dla członków o 


'Tow. 80 fen., a dla nieczłonków przed czasem 50 fen., przy kasie 75 


lekki tow, "Caonlowie, kóry 3 mies owej adi me sap | Niezrownanie wielki jest nasz wybór wszystkich nowości. - 


nie mają woinego wstępu i płacą jak nieczłonkowie, ci członkowie zaś, z > b 
którzy udziału w pochodzie do kościoła nie wezmą muszą płacić wstęp- 1 k ti K | 
ne jako członkowie obcych Tow. 30 fen. O liczny udział w naszej ro- a g y 0 nieze Płaszcze Płaszcze Płaszcze 
eznicy uprasza Zarząd. dla niewiast. | dla niewiast. ołowe. |od deszczu. | zimowe. 
Towarzystwo św. Stanisława B. w Marxloh n. R g 

donosi swym członkom i wszystkim Rodakom w Marxloh, Hamborn Płaszeze od Płaszeze Mater e Towary 

i okoli r 5 f | d dl imowe dla |- y : 
Bruckhausen i okolicy, oraz Towarzystwom, które zaproszenia odebraty OSZCZU a z we a kni wełni ; 
jako też i tym Yow., które zaproszenia dla braku adresów nie otrzy- dzieci. dla dzieci. dzieci. na SUKNIE. e lane. ) 
mały, że dnia 13 listopada obchodzi tow. nasze 


uroczystość poświęcenia chorągwi Ub i 
na sali p. Rosenthala, przy kościele katolickim w następujący sposób: Tania 
Od godz. 1*/, do 3 po południu przyjmowanie obcych Towarzystw na 
dworcu w Rubrort i Neumühl. O godz. 3*/, wymarsz po dllorągiów dla mężczyzn. 
do p. przewodniczącego, ztamtąd pójdzie pochód do kościoła, a po na- a AE 
bożeństwie pójdziemy przez Marxloh z muzyką polską na salę. Tam Ubrania 
po przywitaniu Tow. i gości przez przewoduiczącego będzie koncert, 


Płaszeze pe- 
lerynowe dla 
mężczyzn. 


Obrusy. 


Szuwałówki 


dla mężczyzn. 


Dywany. 


Spodnie 


dla mężczyzn.| 


Kołdry, 


Paletoty 


dla mężczyzn. 


¡$ _ -m 


Palstoty 


deklamacye i mowy, a w końcu teatr pod tyt.: „10 tysięcy marek“. o łopców. 

"Wstępne dla członków 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 75 fen., dla chłopców. dla ch op ] 
przy kasie 1 markę. Prosimy wszystkie Tow., aby jak najliczniej] * NT . r : e DET TE e 

przybyły na naszą uroczystość poświęcenia chorągwi. — W imieniu] | Nasza nadzwyczajna zdolność i taniosc „tłómaczy SIĘ tem, le 
Tow. św. Stanisława B. J. Smolarek, sekretarz. |niemal 40 wielkich składów towarowyrh we wszystkich częściach Niemiee 


Uwaga: Uzlonkowie naszego towarzystwa zechcą się stawić . y M . z) ŚRED) Be" 
o godz. 2 age posiedzeń w Sa Ac wsjikówie ko i cza. utrzymujemy, dla których zakupna uskutecznia się wspólnie za pomocą wia- 


pek. Szan. członkowie zalegający ze składkami mogą je przyjść za- snego centralnego domu zakupna w Kolonii. 
płacić, inaczej bowiem będą musieli płacić wstępne jak nieczłonkowie. 
Zarząd. 


znajdzie zaraz stałą pracę 7 W dniu slubu (9 bm.) + 


przy wysokiej zapłacie. A szan. członkowi E 
Wojciech Forman, | 2 Józefowi Roszyńskiemu | 


1 Juliannie urdz. Cymer N Hofstede, = i jego dozgonnej towarzysce życia = 
w uroczystość srebrnego we- :(.'/|.|przy ul. Grummer Str. 38.| 5 


sela (9 bm.) składamy jak najser- € M ary ann i e T arac h > 


deczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia, błogosławień- Piękne białe =) zasyłamy najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia i w 
stwa Bożego i doczekania wesela złotego, a po Smier- 


i iebieski ©) tym nowym stanie błogosławieństwa Bożego. Tego wam 
ci królestwa niebieskiego.! f k rt O fl e LY 5 
X EN, al Ń NY Koło śpiewu „Soköt“ w Ueckendorf. 
= A 


Taksamo i ich synowi w dniu ślubu (9 bm.) sza- 


nownemu prezesowi Tow. św. Józefa w Wattenscheid miech po 3.50 mr en s > ae 
+ A > : ONAN ALUN ALN AUN AUS AAS 
| Antoniemu Roszakowi  IY2 i MMMM Mm 
he i jego dozgonnej towarzyszce życia F. H. Reher, Bruch. Za inseraty ireklamy redakcya w obec publiczności nie odpowiada. 
pro Józefie Dolata N Se eo u m m Zu m zn Ge ma ann ee rn T T 
N sasylany jak nahodenie woni zdrowia, ee- VOA | @QQOGSSSSOSOSSSO289 088809600800 
ścia i w tym nowym stanie życia długiego i błogo- Xt 
sławieństwa Bożego. Tego wam życzą N Nowo otwarte. Nowo otwarte. 
Drezdeńska pracownia ubrań dla mężczyzn 


M. M, F. F, 2 ‘ 3 
Franeiszek Meisner, | 
Marktplatz nr. 5 Bochwmm, Marktplatz ar. 5. 
| 
3 
6 


Wielka polska praeownia ubrań dla mężezyzn 
— Podług miary. == , 
Wykonywanie eleg. ubrań dla mężczyzn, spodni i paletotów 


pod gwarancyą za dobre leżenie, 
z majlepszych materyj po cenach zadziwiająco niskieh. 


Sciśle rzetelna polska usługa! 
"Tylko potrzeba jednej próby, aby się przekonać o mej rzetelności. 


Marktplatz 5 Bochum, Marktplatz 5. 


Członkowie Tow. św Jana Ew. w Witten. Nowo otwarte Nowo otwarte. 


=== AE <169809000896008083309005290800880 


Bracia Cii Löwenstein 


Bochum, Obere Markistrasse 18. Herne, Bahnhofstrasse 12, 


: | y ‚Po bardzo tanich cenach polecają: j j $ 
-E maleryena sukniei pałetoty, sukna, bukskiny, gotową pościel, pierzei puch, 
; konfekcyę dla niewiast, mężczyzn i dzieci. 

Y Wykonywanie podług miary, pod gwarancyą. 


Bracia (Gebriider) Lówenstein, 


BOCHUM, HERNE 
przy ulicy Obere Marktstr. nr. 18. przy ulicy Bahnhofstr. nr. 12. 


Weroniee Hojnee 
— w dniu ieh ślubu 


składamy 
jak najserdeczniejsze życzenia 
zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa świętego w tym życiu, 
a po śmierci królestwa niebieskiego. Pe trzykroć wykrzyku- 
jemy: niech żyje młoda para. Tego wam życzą 


EN 
& Szanownemu członkowi 
Walentemu Zającowi 
| 


Za druk, nakiad i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakiadem i czcionkami Wydawnictwa ,,Wiarusa Polskiego“ w Bochum. 
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